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Katedra rz.- kat. we Lwowie.




Katedra rz. k. obrządku pod wezwaniem Wniebowzięcia Najświętszej Panny Maryi jest rzadkim na Rusi Czerwonej zabytkiem budownictwa z początku wieku piętnastego. Pierwiastkowo budowę poświęcił w r. 1405 błogosławiony Jakób Strepa w obecności Władysława Jagiełły,  ale dopiero w roku 1479 cała świątynia stanęła pod dachem. W ewnętrzne jej wykończenie trwało dla braku funduszów, oraz miejsca bardzo długo, skutkiem czego powstało wiele przybudowali, kaplic, ołtarzy, niezgodnych z jej pierwotnym stylem. Pod koniec wieku ośmnastego wnętrze katedry przedstawiało widok wielce smutny. Przepełniało ją przeszło trzydzieści ołtarzy, mnóstwo nagrobków, ławek, skrzyń brackich, tak, iż odbycie procesy! w kościele połączone było z poważnemi trudnościami. Kaplice i ołtarze niszczały; przez nadpsuty dach przeciekała woda deszczowa na sklepienia i ściany wapnem pobielane. Dzisiejszy plac kapitulny, dawny cmentarz katedralny, zacieśniały liczne tablice, zaś jatki rzeźnickie, umieszczone tuż naprzeciw dzisiejszego głównego wejścia do katedry, nie dodawały bynajmniej świetności temu miejscu. Wobec tego arcybiskup Wacław Sierakowski przystąpił w roku 1765 do przebudowy katedralnego kościoła poświęciwszy na ten cel przeszło pól miliona złotych polskich. Dzieła tego dokonał architekt Piotr Polejowski w przeciągu lat jedenastu, w duchuepoki, zakrywającym niemal zupełnie styl pierwotny. Ściany i sklepienia ozdobił freskami malarz lwowski Stanisław Stroiński. W kwietniu 1776 r. odbyła się uroczystość ponownego poświęcenia katedry i wówczas to wraz z dawnemi kapliczkami zniknął »mur obwodowy*, okalający plac kapitulny. W owym czasie katedra otrzymała kształt swój dzisiejszy. Oprócz zakrystyi posiada ona ośm kaplic przybudowanych. Ołtarz główny zdobi cudowny^ obraz Najświętszej Panny z Dzieciątkiem Jezus, malowany w roku 1598 przez Józefa Wolffowicza, przeniesiony tu z zniesionej kaplicy Domagaliczów. Uwagi godne są również grobowce marmurowe Kampianów, alabastrowe posągi Zamoyskiego i Tarnowskiego, spiżowe nagrobki Żółkiewskiego i Buczackiego. W zakrystyi prócz kilkudziesięciu portretów miernej wartości artystycznej zachowały się spiżowe lichtarze, ulane z dział przez Sobieskiego na Turkach zdobytych, berło złote przez tegoż króla zaofiarowane jako votum, wreszcie zegar po nim pozostały’. Po zachodniej stronie kościoła wznosi się wieża o formach nader prostych. Charakterystyczna jej fasada pochodzi z ośmnastego wieku. Drugiej wieży nie wykończono. Na zewnętrznych ścianach świątyni wiszą kule z czasów oblężenia Lwowa przez Turków w roku 1672. Dokonywana obecnie staraniem kapituły rekonstrukcya kościoła katedralnego ma na celu przywrócenie tej świątyni jej pierwotnego stylu.

Stanisław Schmür-Pepłowski.
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Pałac sejmowy we Lwowie.



Rycina przedstawia pałac sejmowy przy ulicy Marszałkowskiej. Budowę rozpoczęto w r. 1877, a wykończono w r. 1881 według nagrodzonych planów konkursowych, w stylu renesansowym, główną fasadą zwróconą ku ulicy Marszałkowskiej i ogrodowi miejskiemu, zwanemu pojezuickim. Dwa pawilony z kopułami tworzą lewy i prawy róg pałacu, w środku jest ryzalit z logią. Na szczycie atyki umieszczona grupa przedstawia »Geniusza«, rozpościerającego swą opiekę nad Galicyą. Dwie boczne figury w postawie siedzącej wyobrażają rzeki, stanowiące granice Galicyi, mianowicie: żeńska wyobraża »Wisłę«, zaś męzka »Dniestr«.

Przed atyką głównego ryzalitu umieszczone figury alegoryczne przedstawiają »Miłość« z zapaloną pochodnią i »Sprawiedliwość«, obie dłuta Trembickiego. Drugie dwie figury wyobrażają »Prawdę i Wiarę« dłuta Mikulskiego. U wejścia przed frontem gmachu ustawione są dwie grupy dłuta Teodora Rygiera, przedstawiające »Oświatę i Pracę«. Wspaniale wygląda główna klatka schodowa, zwłaszcza oświetlona podczas urzędowych recepcyj lampkami elektrycznemi i gazowemi. Na pierwszem piętrze klatki schodowej a po obu stronach wejścia do sali sejmowej, znajdują się dwie grupy. Grupa po lewej stronie przedstawia królów: »Mieczysława I.« i »Kazimierza Wielkiego«; zaś z prawej strony książąt ruskich: »Włodzimierza Wielkiego« i »Jarosława Wielkiego«. Grupy te wykonał z kamienia piaskowego Zygmunt Trembicki. Z klatki schodowej wchodzi się do sali sejmowej, (o której damy osobny opis).

Naprzeciw sali sejmowej znajduje się sala obrad Wydziału krajowego, używana zarazem wraz z całym szeregiem pokojów na urządzane przez pana marszałka recepcye urzędowe. W sali tej pomieszczony jest wspaniały obraz mistrza Jana Matejki, przedstawiający »Unię lubelską«. W bocznym salonie przytykającym do sali recepcyjnej, znajduje się obraz mistrza Jana Matejki, przedstawiający uroczysty pochód do kościoła św. Jana w Warszawie po uchwaleniu konstytucyi. Prócz tego obrazu znajdują się w tej sali portrety wszystkich dotychczasowych marszałków krajowych: ks. Leona Sapiehy, Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego, Alfreda hr. Potockiego, Ludwika hr. Wodzickiego, dr. Mikołaja Zyblikiewicza, Jana hr. Tarnowskiego, ks. Eustachego Sanguszki. Brak jeszcze portretu obecnego marszałka Stanisława hr. Badeniego. W sali tej zasługuje na uwagę pięknie malowany strop przez Dolińskiego i piec majolikowy z herbem Galicyi. Kurytarze z posadzką terazzo tworzą komunikacyę do biur Wydziału krajowego.

Karol Kucharski.
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Cerkiew św. Jerzego (św. Jura) we Lwowie.



Cerkiew św. Jerzego we Lwowie (zwyczajnie z ruska cerkwią św. Jura zwana), stojąca na wzgórzu ku zachodniej stronie miasta wita zdaleka każdego podróżnika. Jest to gmach okazały, zbudowany w nowym włoskim stylu (rococo) — w formie krzyża z piękną rotundą we środku spoczywająca na czterech smukłych filarach, z której światło rozlewa się na całą świątynię. Wewnątrz ozdobiona pięknym kamiennym chórem i krużgankami, zewnątrz widzimy przepyszną frontową fasadę z kamiennym balkonem nad wchodowymi drzwiami, — wedle którego cokolwiek w oddaleniu stoją dwa wyniosłe posągi, jeden (po stronie prawej) przedstawia postać papieża św. Lwa I Wielkiego, drugi zaś (z lewej strony) św. Jana Chryzostoma arcybiskupa Konstantynopolskiego. W górze nad fasadą umieszczony kamienny posąg św. Jerzego na wspinającym się koniu, jako odwiecznego towarzysza i przodownika bojowego, ruskiego narodu. Wewnątrz świątyni przy jednym ze słupów (kolumn) podpierających kopułę umieszczono w nowszych czasach naprzeciw kazalnicy (ambony) statuę gipsową papieża Piusa IX w naturalnej wielkości siedzącego na tronie z tyarą na głowie, błogosławiącego wiernych. Budowa dzisiejsza stanęła na miejscu dawnej kamiennej cerkwi wzniesionej w latach 1363—1437, ta zaś na miejscu cerkwi drewnianej wzniesionej wśród lasów (któremi ongi to wzgórze było pokryte), przez kniazia Halickiego Lwa, około r. 1280. Kamień węgielny pod dzisiejszą świątynię położył w dniu 1 września r. 1744 Aftanazy Szeptycki biskup Lwowski i metropolita Kijowski, dokonał budowy około roku 1762 następca Aftanazego na biskupstwie Lwowskiem a później (bo od r. 1772) metropolita Kijowski Leo Szeptycki. Budowniczym był Włoch Bernardi, który teren wzgórza kamiennem podbudowaniem od strony zachodniej znakomicie wyzyskał, bo właśnie tem cerkiewny gmach jakby na przyczółku całego miasta osadził. Świątynia sama mieści jeden ołtarz główny, w prezbiteryum oddzielonym pięknie rzeźbionym ikonostasem od bocznej nawy cerkiewnej — i cztery poboczne ołtarze — w przecznicach. Jeden z nich mieści obraz Matki Bożej, który biskup ruski Józef Szumlański po spustoszeniu Trembowli roku 1672 przez Turków do Lwowa sprowadził i w swej stołecznej umieścił cerkwi. Z obrazów znajduje się w cerkwi piękny wielki obraz malarza Smuglewicza, przedstawiający nauczającego Chrystusa (w prezbiteryum) i kilka trafnych obrazów malarza Lwowskiego Dolińskiego, którego dzieła w okresie cesarzowej Maryi Teresy zwracały na siebie powszechną uwagę. Na kolumnach umieszczone są malowane portrety biskupów Lwowskich, unickich a względnie metropolitów Kijowskich: Aftanazego i Leona Szeptyckich, tudzież dwóch pierwszych metropolitów Halickich (wskrzeszonej metropolii r. 1808), na ścianach przy wejściu do rotundy dwóch następnych metropolitów Halickich: Grzegorza Jachimowicza i Spiridiona Litwinowicza, — w krypcie zaś pod prezbiteryum złożone zostały w najnowszym czasie zwłoki przedostatniego metropolity Halickiego: Kardynała Sylwestra Sembratowicza. Na około budowy świątyni św. Jerzego wznoszą się gmachy pochodzące bądź jeszcze z drugiej połowy wieku XVIII, zbudowane przez Sylwestra Malickiego, przełożonego Bazylianów przy cerkwi św. Jerzego, (cerkiew bowiem ta należała pierwotnie do Bazylianów, którzy ją dopiero r. 1817 świeckiemu klerowi odstąpić musieli). W budynkach okalających cerkiew mieszczą się kancelarye, sale sesyonalne i archiwum unickiej kapituły i konsystorza — tudzież mieszkania kanoników kapituły. Przed frontem cerkiewnego gmachu, z którego platforma i schody w lewo i prawo sprowadzają na dziedziniec, wznosi się kształtny piętrowy pałac metropolitalny, z balkonem na filarach spartym, którego budowa z tego samego co cerkiew pochodzi okresu. Zaś w murze pod platformą, umieszczona jest statua św. Onufrego. Przed pałacem piękny ogród. Cały ten komplet gmachów z ogrodem — otoczony jest wysokim murem, przez który prowadzą na dziedziniec dwie okazałe bramy jedna od południa, druga od północy z emblematami metropolitalnej godności u wierzchu. Izydor Szaraniewicz.
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Dawne Sukiennice w Krakowie.



Jak smutnie przedstawiał się ten budynek rynku krakowskiego do roku 1869, dziś odnowiony i w monumentalną ujęty całość jest ozdobą głównego placu miasta, którego niejedna stolica pozazdrościć może. Będzie to zasługą zarządu  miasta i dowodem talentu architekta Tomasza Brylińskiego, że restaurując nie  zagubiono charakteru dawnej budowy, umiano gmach otoczyć wspaniałemi galeryami, urządzić piękne sklepy i wspaniałym dostępem na piętro wprowadzić do nowych sal mieszczących wystawę sztuk pięknych i Muzeum narodowe. Środkowa dolna sklepiona halla daje pomieszczenie drobnemu handlowi w dawnej tradycyi przeznaczenia budynku na cele kupieckie. Bo od wieków służył on handlowi sukna zagranicznego i krajowego, stąd nosi nazwę »Sukiennice«. Z upadkiem miasta w ostatnich stuleciach, ustał ten handel a wnętrze Sukiennic zapełniło się szynkowniami, podrzędnemi kawiarniami, sprzedażą mąki i tłuszczów. Było to wnętrze tak szpetnem jak widok zewnętrzny jaki załączamy, piękny zawsze tą attyką koronującą jego szczyty i temi przyczołkami o galeryach na piętrze, które spotykamy na rysunku. Ozdobił niemi Sukiennice po pogorzeli znakomity rzeźbiarz włoski Jan Maria Padovano około r. 1557. Okna na piętrze widocznie należą do epoki zabudowania ulicy środkowej w końcu XIV wieku przez architekta Marcina Lindentolde, do tej epoki należą gotyckie szkarpy między oknami. Spód gmachu przedstawia przybudowaną kamienicę tak zwaną Syndykówkę, dalej widać szereg sklepów z wejściami od środka halli. Pamiątka to po pierwszym fundatorze Sukiennic Bolesławie Wstydliwym (1257). Przerywa rząd sklepów budynek piętrowy z wieżyczką, od posiadacza zwany Langerówką, po za nim spotyka się z tak zwanemi »jatkami szewskiemi«, piękną hallą z kopułką, którą zbudował dla handlu obuwiem architekt krakowski Augustyn Litwinek 1599. Wszystkie te przybudowy włączyła w całość ostatnia restauracya ukończona i poświęcona w roku 1879, nie zagubiająca cech starożytności.

W. Łuszczkiewicz.

LWÓW.

Lwów, po rusku Lwiw, Lwihrad, Lwihorod, Ilwiw, po niemiecku Lemberg, Löwenburg, po łacinie Leopolis Leopolya, po grecku Leowios, po turecku Ili, Ilibow, Ilbadiz, jest dziś stolicą, Galicyi, siedzibą centralnych władz krajowych. Piękne ma, podniosłe, pełne chwały i pamiątek narodowych dzieje, ten prastary gród ruskiej ziemi. Niemałe znaczenie musiał mieć Lwów w rzędzie miast Rzpltej polskiej, skoro w przywileju Jana Kazimierza w r. 1661 nazwano go »ornamentum munimentumąue primarium totius Russiae, ore totius regni«, a w paktach konwentach Augusta II wspomniano o nim jako o ostatniej zasłonie i »ante murale« krajów «et totius christianitatis«.

Dzieje Lwowa dzielą się na 3 okresy: I ruski od założenia miasta do 1340 r., II polski od 1340 do 1772 r., III austryacki aż do naszych czasów. Założenie Lwowa sięga zamierzchłych czasów wieku XIII. Król ziem ruskich Daniel założył miasto między 1250 a 1259 rokiem jako warownię przeciw Tatarom i siedzibę swego następcy ruskiego księcia Lwa. Pierwszą tę osadę zburzył Batuchan w roku 1261. We 22 lat odbudował go z gruzów dzielny ks. Lew i ufortyfikował. Ten drugi ruski Lwów leżał pod Łysą górą na dzisiejszem Krakowskiem Przedmieściu i opierał się o zamek wyższy na Łysej górze i zamek niższy na wzgórku pod tą górą z kaplicą św. Jana Chrzciciela (dziś kościółek łaciński), gdzie dzisiejszy »Plac rybi« tworzył rynek. Wedle obu tych zamków Rusini, którzy stanowili główną część ludności, pobudowali wiele domów. Obok nich osiedli Ormianie, mieszkali i Tatarzy, a najbogatsi byli nieliczni Niemcy.

Dziejowe losy Lwowa za książąt halicko-włodzimierskich aż do wygaśnięcia tego szczepu nie są nam znane. Gdy ostatni z potomków Daniela Jerzy zmarł bezpotomnie (1335), wysłał han tatarski do Lwowa dwóch swoich namiestników, których jednak wkrótce otruto. Wtedy han pozwolił Rusinom wybrać sobie księcia chrześciańskiego. Wybrano Bolesława Trojdenowicza, którego jednak także otruto 1340 r. z powodu, że oddawał się rozpuście, a lud uciskał. Tego samego roku Kazimierz Wielki jako szwagier Bolesława wyruszył na Ruś, wpadł do Lwowa, kazał spalić monaster św. Jura i zagroził zniszczeniem miasta, jeżeli się nie podda. Dowódcy zamkowi poddali się z warunkiem zachowania wolności swej wiary. Opanowawszy zamki i miasto, zabrał Kazimierz skarby i kosztowności, zamczyska popalił i wrócił do Krakowa.
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W roku 1356 nadał Kazimierz miastu prawo magdeburskie, a zniósł prawo ruskie i wszystkie ruskie zwyczaje. Z chwilą zatwierdzenia przywilejów nadanych Lwowu przez Władysława Opolczyka i królową Jadwigę dyplomem króla Jagiełły z roku 1387, przeszedł Lwów stanowczo wraz z księstwem halickiem pod panowanie polskie i zostawał odtąd pod niem bez przerwy aż do roku 1772.

W roku 1438 oblegali Lwów Tatarzy, cofnęli się jednak, popaliwszy tylko przedmieścia. Drugi napad tatarski nastąpił po klęsce pod Warną 1444 r. — tym razem również spalono przedmieścia. W roku 1489 królewicz Jan Olbracht wracając ze zwycięskiej wojny z Tatarami, był obecny założeniu kamienia węgielnego pod wieżę ratuszową.

Od roku 1498 do 1524 przetrwał zwycięsko obronny Lwów kolejne napady Stefana, hospodara maltańskiego, Tatarów i Turków i znowu dwukrotnie Tatarów. Na rok 1589 przypada ponownie oblężenie Lwowa przez Tatarów. Rok 1648 pamiętny jest oblężeniem Lwowa przez Chmielnickiego. Mieszczanie lwowscy pod wodzą Krzysztofa Arciszewskiego bez różnicy wiary i narodowości sami stawiali opór okrutnej hordzie kozacko-tatarskiej, która spaliła przedmieścia, nie szczędząc nawet prawosławnej wówczas cerkwi św. Jura. W roku 1655 znowu oblegał Lwów Chmielnicki tym razem z wojskiem rosyjskiem, odstąpił jednak od oblężenia, wymógłszy kontrybucyę na obywatelach. Dnia 1 kwietnia 1656 złożył król Jan Kazimierz w katedrze lwowskiej uroczyste votum, oddając siebie i królestwo swoje w opiekę Najświętszej Panny.

Król Jan III często przybywał do Lwowa i bronił tego grodu. Miał tu swoją kamienicę. W roku 1675 odparł król Jan z 5000 wojska 40-to tysięczną hordę Nuradyna, która oblegała Lwów. Później raz jeszcze oparł się Lwów w roku 1695 60.000 hordzie tatarskiej szacha Gereja i dopiero w r. 1704 podczas wojny północnej zdobyli go Szwedzi pod Karolem XII mimo bohaterskiej obrony mieszczan.

Odtąd datuje się upadek ekonomiczny Lwowa; mieszczaństwo zubożało, a niedostatek wytępił rycerskiego ducha. W roku 1779 obsadziły miasto wojska rossyjskie, a w roku 1772 austryackie. Dawna świetność dziejowa miasta jest dziś pięknem wspomnieniem, pełnem smutku wobec miernej teraźniejszości.

Lwów jest stolicą metropolity ruskiego oraz arcybiskupów łacińskiego i ormiańskiego, posiada 9 parafialnych kościołów rzym.-kat., 10 cerkwi, między innemi wspaniałą metropolitalną katedrę św. Jura i ormiańską katedrę arcybiskupią. Mieszkańców ma Lwów wedle spisu ludności z 1890 roku 108.872.

Rynek lwowski bywał świadkiem wielu dziejowych zdarzeń. Królowie polscy przyjmowali na nim hołdy postronnych książąt, spadały tam także głowy buntowników i najeźdźców, jak Jankuły hospodara multańskiego (1582), a w roku 1615 ścięto tu kilkunastu konfederatów wojskowych.

W biegu dziejów niszczyły Lwów kilkanaście razy straszne pożary, nawiedzały go zarazy i mór, z których jeden w roku 1599 był tak straszny, że »gdy ptak leciał ponad miasto, padał i zdychał« (Latopis ruska).

A jednak przetrwało to miasto wszystkie klęski. Dziś jakby zadumane drzemie u stóp Wysokiego Zamku. Czy tęskni do tej ciężkiej, lecz dumnej, pełnej chwały przeszłości, czy wierzy w lepszą swoją przyszłość?

Włodzimierz Lewicki.
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Cerkiew Wniebowzięcia. N. P. Maryi (Wołoska).




W pobliżu Rynku, na północny wschód u wylotu ul. Ruskiej ku Podwalu wznosi się cerkiew pod wezwaniem Wniebowzięcia N. M. Panny (Uspenia preswiatoji Bohorodycy), znana powszechnie pod nazwą cerkwi Wołoskiej, od swych głównych fundatorów: hospodarów wołoskich Mohyłów. Dzisiejsza cerkiew, wzniesiona z kamienia ciosowego w pięknym stylu renesansowym, powstała na miejscu pierwotnej cerkiewki, zniszczonej pożarem w r. 1527. Budową jej kierowali ówcześni budowniczowie Paweł Rzymianin, (1591 r.), teść jego Wojciech Kapinos (1597 r.), a następnie Włoch Ambroży. Budowa ukończoną została w r. 1629, a uroczyste poświęcenie odbyło się w r. 1631. Wysmukłą wieżę, która na powyższej rycinie dumnie mknie ku niebiosom, rozpoczęto budować już w r. 1567 z fundacyi Dawida Rusina. Lecz niestety budowniczy jej nie odznaczał się widocznie umiejętnością budownictwa, gdyż po dwóch latach wzniesiona do pewnej wysokości runęła z powodu złych fundamentów. Wzięto się ponownie do jej budowy, na którą łożył mieszczanin Lwowski Konstanty Korniakt. na cześć którego nazwano jedną z ulic Lwowskich ulicą Korniaktów. Piękną wieżę tę atoli ścigał wciąż los zawistny, bo zniszczyli ją swemi działami Turcy, oblegający prastary gród Lwa. W r. 1694 odrestaurowano ją podług planu budowniczego królewskiego Piotra Bebera — i do dziś stanowi ona prawdziwą ozdobę Lwowa. Jest ona zbudowana z ciosu, sześciopiętrowa, a wieńczy ją kopulasta nasada barokowa, zbudowana w r. 1795. Najwyższe piętro wieży odnowiono w r. 1880. Cerkiew cała jest bogato ozdobiona pilastrami i lukami z gzemsem doryckim i rzeźbami. Pokrywa ją dach z trzema kopułami. Od ulicy Ruskiej po kilku schodach przez przedsionek wstępuje się do cerkwi. Wnętrze jej, odnowione w r. 1857, tworzy jedną półkulistą absydę, zakończoną obszerną nawą. Ustawione w środku nawy cztery słupy toskańskie dzielą ją w poprzek na trzy przęsła, z których pierwsze i trzecie pokrywa sklepienie krzyżowe; nad środkowem wznosi się nad arkadami ostrołucznemi kopuła na pendatywach, pokrytych herbami królów polskich, hospodarów mołdawskich i kniaziów moskiewskich. Chór ponad przedsionkiem również pokryty kopułą. Kopuła absydy ucięta jest ścianą ikonostasu. Wąskie przejście między środkowemi a zewnętrznemi ścianami pokrywają sklepienia beczkowate. Ścianę lewą od wschodu pokrywają olbrzymie dywany z XVII w., między nimi zawieszony wspaniały i wielki portret Konstantego Korniakta z podpisem, nad chórem wiszą portrety jego synów. Główny ołtarz w stylu barokowym, z obrazem Matki Boskiej. Dokoła, wzdłuż ścian absydy wznosi się ikonostas z XVIII wieku. W dwóch bocznych ołtarzach znajdują się obrazy św. Mikołaja i Matki Boskiej. Przestrzeń między nimi zajmują carskie wrota. Na filarach dzielących absydę od nawy znajdują się w przedziałach obrazy Męki Pańskiej, malowane na drzewie. Od północy przytyka do cerkwi śliczna, wzniesiona w stylu bizantyńskim w r. 1672, kaplica pod wezwaniem: Zesłanie św Ducha (Trech Swiatytełej), z trzema kopułkami, ozdobiona zewnątrz i wewnątrz prześlicznemi rzeźbami. W podwórzu przed kaplicą biegnie krużganok, w którym znajdują się dwa duże obrazy, pędzla Tomasza Malinowskiego z r, 1696, przedstawiający miasto Jeruzalem i górę Athos. Oprócz tego znajduje się w tym krużganku obraz szafkowy, malowany na drzewie, przedstawiający: Zdjęcie Chrystusa z krzyża. Przyległe do cerkwi zabudowania należą do Instytutu Stauropigiańskiego, utworzonego przez księcia Konstantego Ostrogskiego w r. 1551. Patryarcha Antjocheński Joachim nadał temu instytutowi statuty, a Jeremiasz, patryarcha Konstantynopolitański poddał go wprost pod zwierzchność patryarchatu, czyli nadał t. zw. Stauropegion. Prerogatywa ta trwała do r. 1687. Instytut utrzymuje drukarnię, wydaje księgi cerkiewne i dla ludu oraz prowadzi szkolę djaków. Zasłużony długoletni senior tego instytutu i profesor uniwersytetu Lwowskiego dr. Izydor Szaraniewicz założył muzeum, mieszczące się w kamienicy przy ul. Ruskiej, a zawierające prawdziwe cenne okazy sztuki ruskiej, druków,' portretów, przywilejów, rękopisów i bogaty dział wykopalisk z Halicza. Obszerna historya cerkwi wołoskiej i Instytutu Stauropigiańskiego spisana jest w »Monumentach», wydanych staraniem Instytutu. Edmund Kolbuszowski.



[image: ]

Zastrzega się prawo reprodukcyi.





Kościół N. Maryi Panny (Maryacki) w Krakowie.



Kościół N. Maryi Panny, zwany powszechnie Maryackim, jest jakby drugą w mieście katedrą; otacza go powaga wieków, urok tradycyi. Pierwotnie zbudował w tem miejscu Iwo Odrowąż, biskup Krakowski, kościół parafialny w r. 1226, ale dzisiejsza świątynia, największa i najokazalsza na całym obszarze ziem polskich, wyrastać zaczęła w ciągu XIV w. za staraniem mieszczan Krakowskich. Kosztem Mikołaja Wierzynka stanęło prezbiteryum. W ślad za tem wzniosły się nawy. Rada miasta, wszystkie wybitniejsze rody patrycyatu Krakowskiego, otaczały ten kościół najtroskliwszą opieką. Mnożyły się legaty, fundacye; budowano kaplice, zdobiono kościół obrazami, pomnikami, zaopatrywano go w ołtarze. W r. 1489 wznieśli mieszczanie dzisiejszy wielki ołtarz, arcydzieło Wita Stwosza. Ofiarnością mieszczańską wyrosła wreszcie ta świątynia, najcelniejszy zabytek stylu gotyckiego, z epoki najświetniejszej, bo z XIV w. Wprawdzie ściany zbudowane z cegły, ale wszystkie części konstrukcyjne i ornamentacyjne, wykute z kamienia szlachetnego, a robota rzeźbiarska miała znakomitą wartość artystyczną.

W pierwszej połowie XVIII w. znikł gotycki charakter wewnątrz kościoła. Zacny, gorliwy kapłan, ówczesny archiprezbiter, ks. Jacek Łopacki, wielkim nakładem własnego grosza odnowił świątynię, ale niewolniczo uległy ówczesnemu smakowi estetycznemu, zatarł najstaranniej wszelkie znamiona gotyckie, wtłaczając wszędzie bodaj pozory barroka. Stare tryptyki usunął, a w ich miejsce powznosił ołtarze marmurowe, do dziś dnia istniejące. Zamierzał nawet usunąć wielki ołtarz Wita Stwosza i zastąpić go nowym, barrokowym, ale na szczęście nie spełnił zamiaru.

Tak przekształcona świątynia dotrwała aż do naszych czasów. Około r. 1870 poczęto myśleć o jej odnowieniu, ale dopiero w r. 1899 przystąpiono do dzieła. Zadanie było trudne, koszta ogromne. Trzeba było nadać kościołowi pierwotny charakter gotycki, usunąć drewniane gzymsy i gipsowe pilastry ks. Łopackiego, uzupełnić uszkodzone żebrowania, restaurować walące się pinokle, rozsypujące się witraże. Trzeba też było posłużyć się polichromią, aby nadać świątyni pierwotną cechę, polichromia bowiem była w sztuce średniowiecznej niezbędnem dopełnieniem architektury. Trudności architektoniczne pokonał szczęśliwie architekt Stryjeński, a polichromii dokonali malarze Krakowscy, ze szkoły Matejki, według projektów mistrza i pod jego kierunkiem. Na cele restauracyjne płynęły fundusze ze składek publicznych, z hojnej ofiary ks. Dra Juliana Bukowskiego, z darów i datków sejmu, rady miejskiej, ministra wyznań i oświaty i wielu, bardzo wielu innych osób i korporacyi. Ozdobił się kościół nowemi oknami kolorowemi, które są arcydziełem w swoim rodzaju, a świadczą o wielkiej, bardzo wielkiej ofiarności dzisiejszego pokolenia. Dziś już kościołem Maryackim opiekuje się nietylko mieszczaństwo Krakowskie, ale całe społeczeństwo, i dlatego to jaśnieje dziś ten kościół taką wspaniałością, jakiej zapewne nie miał nigdy przedtem, choćby już dla tej polichromii, która jest dziełem natchnienia wielkiego mistrza Matejki. Czesław Pieniążek.
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Zamek krakowski od strony północnej.



Skalisty Wawel, odosobnione wzgórze tej nazwy w Krakowie, dźwiga od wieków królewskie mieszkania i kościół katedralny z grobami królów, wiążące się z wspomnieniami wielkiej przeszłości. Obudowaniem stoków, wzgórze złączyło się dziś z miastem, ale od zachodu opływa je po dawnemu Wisła a w kamiennym boku ma legendową »smoczą jamę«. Budynki na wzgórzu zmieniały tu swą szatę wśród wieków, nasz widok przedstawia je w dzisiejszym opustoszeniu, bo części mieszkalne służą za wojskowe koszary, jedynie katedra pozostała niezmienioną i świetną pamiątkami. Ona też tu panuje na naszym widoku, jej wieża zegarowa gotycka pochodzi z XIV w., a szczytem pięknym miedzią pokrytym ubrał biskup Lubieński w zeszłym stuleciu. Ściany gotyckiego kościoła kryją się po za wieżą, ale widoczne są frontony szczytowe krzyżowego planu starej katedry. U stóp wieży zegarowej jest brama wiodącą do zamku z resztami barbakanu — sąsiednie mury, przerobione w gmachy, służą na archiwa kapitulne. Krótka i silna wieża obok druga jest dzwonnicą, szczyci się swym »Zygmuntem«, wspaniałym dzwonem sprawionym przez Zygmunta I, opięty szkarpami po za nią budynek jest skarbcem katedralnym, bogatym jeszcze w kosztowne pamiątki. W głębi na lewo przeświecają sławne pałace królewskie z dziedzińcem wewnętrznym arkadowanym po włosku. Budowali je też włoscy pierwszorzędni architekci z polecenia Zygmunta I. Wieżę ostatnią zbudował Zygmunt III, zachowała ona ozdobną kaplicę. Kończy widok tak zwana »Kurza stopka«. Na prawo zegarowej wieży ciągnące się budowle należały do księży — czas pewien było to seminaryum — w głębi u krawędzi widoku stoją lazareta, zbudowane przez wojskowość w naszych już czasach.

W. Łuszczkiewicz.
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Widok zamku krakowskiego od zachodu.



Skaliste wzgórze panujące na widoku jest znanym powszechnie Wawelem, podstawą prastarych zabudowań zamkowych w Krakowie, u stóp jego płynąca rzeka jest Wisłą, okrążająca je i od strony południowej przed XVII wiekiem. Stosunki te topograficzne stworzyło to miejsce już w najodleglejszych epokach historyi na gród warowny, jakim utrzymał się do dziś dnia. Nowsze czasy przyniosły tutaj zmiany: spadziste i stromo do rzeki spadające wzgórze pokryły murawą i stworzyły jakoby dwa progi, z których dolny nosi drogę nad Wisłą, wyższy zagajony drzewami jest występującą częścią górnej platformy ujętej załamującym się murem fortecznym z czasów Augusta II, króla polskiego. Do grozy wojennej, jaką przedstawiał gród krakowski z tej strony zachodniej przed wiekami dołączał się przepaścisty otwór w skale, wiodący do podziemnej jaskini owej legendowej smoczej jamy, wiążącej się z bohaterstwem Krakusa, księcia Chrobatów, założyciela podgrodowej osady przyszłego miasta Krakowa. Miejsce skasowanego przed laty otworu zaznacza na widoku skromna wieżyczka przyparta do wspomnianego muru. Od czasu zawojowania Chrobacyi przez Chrobrego aż do późnych czasów gród był siedzibą książęcą obok stolicy biskupiej z swą katedrą. Jedna zajęła brzeg wschodni wzgórza, druga jego północne stoki. Strona przedstawiona na widoku w części prawej poświęcona była obronie, miała mur forteczny i baszty kamienne od czasów Wacława, króla czeskiego. Jeżeli obecnie ich miejsce zajęły w ostatnich czasach nowe budynki szpitalne, to niemniej dadzą się dostrzedz dwie jeszcze stare baszty na świadectwo dziejów. Jedną z nich czworokątną z cegły nietynkowanej jako wciśniętą w nowe zabudowania, na pionowej wyprowadzonej z wspomnianej wieżyczki, drugiej okrągłej szczyt gubi się w pośród drzew u krawędzi pejzażu. Pierwsza nosi nazwę Tęczyńskich, bo pod nią tracono w r. 1462 rajców i mieszczan za zabójstwo Andrzeja Tęczyńskiego, druga jest Sandomierską. Był to gród obronny; kuszą się napróżno o jego posiadanie w r. 1191 Mieczysław III, wydzierają go sobie Konrad mazowiecki i Henryk szląski w początkach XIII wieku, napróżno usiłuje go zdobyć Bolesław Opolski w r. 1310. Zdobywają go Szwedzi w latach 1655 i 1702, a znanem jest opanowanie zamku przez konfederatów barskich w r. 1772. Otwór kanałowy, którym się dostali na dziedziniec zamkowy, widocznym jest dotąd w murze od zachodu, na widoku zakryty drzewami. O zabudowaniach katedry po stronie lewej na wzgórzu pisaliśmy objaśniając widok zamku od północy.

W. Łuszkiewicz.
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Kościół katedralny krakowski

od południa.




Zdjęty ze szczytu wzgórza wawelskiego widok przedstawia spód prastarej katedry obudowanej kaplicami, oraz drogę wiodącą obok kościoła do pomieszkań monarszych na Wawelu. Droga biegnie w głąb kierując się do pałacowego portalu widocznego w oddali. Pomimo nieestetycznych szop kamieniarskich i rusztowań świadczących o obecnej chwili restaurującej się katedry, występuje na widok niezwykły majestat architektonicznego piękna przeszłych epok sztuki. Składały się nań liczne wieki, hojność dostojników świeckich i duchownych, królów polskich i biskupów krakowskich. Droga do opustoszałych pałaców stała się dziś komunikującą z koszarami, więc pustą, ale stęsknione za minioną wielkością tej siedziby królewskiej i rozczulone serce wędrowca będzie umiało wypełnić ją sobie orszakami dworu królewskiego, zdążającymi do katedry w uroczystych lub smutnych chwilach koronacyi i pogrzebów monarszych. Właściwy gotycki zrąb katedry nie jest widocznym, kryją go przybudowane kaplice, oko dostrzega szczyty dachów, ścian kościelnych i część frontonu południowego z wejściem pobocznem. Jakoby na straży majestatu piękna włoskiego epoki renesansu dominuje na widoku naszym wysmukła wieża wikaryjska. Spód tej dzwonnicy przynależy do romańskiego kościoła Krzywoustego, ale wiek XIV podniósł ją cegłą, opatrzył gotyckim fryzem i oknami. U stóp jej od przodu wtłacza się w węgieł klatki schodowej mała kaplica niegdyś Różyców, później biskupa Padniewskiego, dzieło polskiego architekta Jana Michałowicza z Urzędowa, dokonane w r. 1575. Ród Leliwitów Potockich około r. 1840 przejął ją za swoją i bogato ozdobił, a arcydziełami wnętrze wypełnił. Po drugiej stronie wieży widoczne dwie włoskie podobne do siebie kaplice należą do fundacyi królewskich, pierwsza Wazów, druga Jagiellonów, ta ostatnia zwana Zygmuntowską od fundatora Zygmunta I. Zbudowana. między latami 1517 a 1530 przez florentczyka Bartłomieja Bereccego należy do arcydzieł architektury odrodzenia ma złoconą kopułę, a ściany kamienne porządek dorycki ubiera. Dalsze kaplice należą do późniejszych epok, ostatnia barokowa nosi tytuł młodzianków. Mur kamienny z bramkami, otaczający tutaj kościół, jest fundacyi biskupa Piotra Tylickiego z początku XVII wieku.

W. Łuszczkiewicz.
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Groby królewskie w Katedrze Krakowskiej na Wawelu.



Z podniosłem uczuciem a bijącem sercem zbliża się wędrowiec ku wejściu do podziemi katedry krakowskiej, do grobów królewskich. Ma się tu spotkać z grozą śmierci, z resztami majestatu monarszego i z tą rzeczywistością, której wieki oddalenia nie zagubiły, świadczącą, że dzieje kraju mytem nie są. Wejście do grobów królewskich mieści  się w bocznej prawej nawie kościoła. Wędrowiec znajdzie się naprzód w prastarej romańskiej krypcie Katedry Krzywoustego, zwanej kaplicą św. Leonarda, wypełnionej sarkofagami i trumnami królów i bohaterów. W milczeniu, wśród ciszy, którą przerywa głos świątnika, objaśniającego, kto tu pochowany leży, przechodzi się z krypty otworem w ścianie wykutym do sąsiedniego sklepu, którego widok obrazek nasz wiernie przedstawia. Nowy porządek zaprowadzony w grobach królewskich przed laty przeszło dwudziestu zajęciem na trumny rodu Wazów tego podziemia stworzył połączenie krypty z grobami kaplic Jagiellońskiej i Wazów. Na kamiennych podstawach ustawiono tu piękne swym artyzmem cynowe trumny roboty gdańskiej w stylu przekwitłego odrodzenia. Wizerunki ukrzyżowanego Chrystusa zdobią wierzchy wieków trumien, boki ubierają symboliczne figury cnót lub płaskorzeźby walk królewskich. W głowach trumien napisy głoszą w łacińskim języku tytuły wielkości monarszej. Trumna dźwigana przez ośmiu lwów przynależy Zygmuntowi III z rodu Wazów »Król polski, szwedzki, Gotów i Wandalów, najlepszy i największy król, urodzony z Jana króla, syna Gustawa króla szwedzkiego i Katarzyny córki Zygmunta I... Umarł, w Warszawie w maju 1632 roku, wieku życia 66, panowania w Polsce 45, w Szwecyi 39«, tak brzmi napis. Druga obok spoczywająca na kulach mieści zwłoki drugiej żony Zygmunta III: »Najjaśniejszej Konstancyi wnuki Ferdynanda I cesarza, najlepszego Karola arcyksięcia Austryi i Maryi księżniczki bawarskiej córki, Ferdynanda II cesarza siostry... Umarła w Warszawie 10 lipca 1631, życia 43, zamęścia 26«. W głębi obrazka na podwyższeniu w ciasnej nyszy mieszczą się dwie jedna za drugą ozdobne cynowe gdańskie trumny. Na froncie będąca mieści zwłoki najmłodszego syna Zygmunta III i królowej Konstancyi Aleksandra Karola, zmarłego w roku 1634 dnia 18 grudnia w wieku lat 20. Trumna poza tą ukryta przynależy Annie, pierwszej żonie Zygmunta III, rodzonej siostrze drugiej żony Konstancyi, zmarłej roku 1598 mającej lat 25. Matka to króla Władysława IV. Na pierwszym planie obrazka widną jest część miedzianej czarnej ze złoceniami trumny Jana Alberta »z bożej łaski kardynała św. kościoła rzymskiego, biskupa krakowskiego, księcia siewierskiego, zmarłego w Padwie 22 grudnia 1634«. Syn to Zygmunta III i Konstancyi.

W. Łuszczkiewicz.
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Grobowiec króla Władysława Łokietka w Katedrze Krakowskiej.

Dnia 2-go Marca 1333 r. w dolnej komnacie zamkowej na Wawelu, zmarł król Władysław Łokietek, Piast z rodu, dzielny zwycięzca z pod Płowców. Koronowany 12 lat przedtem w sąsiedniej zamkowi jeszcze romańskiej katedrze, spoczął pierwszy z królów w nowym gotyckim budującym się na jej miejscu kościele katedralnym dzisiejszym, którego część kapłańska o te czasy jest prawie gotową. Pochowano go w skrzyni kamiennej poniżej posadzki po lewej stronie prezbiteryum naprzeciw zakrystyi przed ołtarzem św. Władysława, który ufundował i dotował. Grób Łokietka zaznacza dotąd stojący na tem miejscu monument z białego kamienia, którego wierny wizerunek przynosi nam nasza reprodukcya. Uważaliśmy dotąd ten skromny sarkofag za dzieło w całości zachowane, badania jednak przeprowadzone w czasie obecnej restauracyi katedry wykazały, że nad tym sarkofagiem wznosił się gotycki baldachim, a pomnik stal swobodnie, nieprzyparty jak dziś do ściany. Odkryto dwa słupy baldachimu i cały bok sarkofagu z rzeźbami jak z trzech innych stron. Rzeźba grobowca stoi na wysokości epoki, oparta o wzory miejscowej natury jest realistyczną nie bez kierunku idealistycznego w szlachetnym poczuciu prawdy ruchów postaci, w zarzucie draperyi i umiejętnem ich fałdowaniu w liniach giętych wdzięcznych. Na wierzchu leżąca postać królewska w stroju koronacyjnym opiera stopy na gotyckim wsporniku z głową anioła. Twarz królewska ma ten wyraz prawdy i taki typ słowiański, że świadczy o portretowaniu; głowę zdobi korona królewska. W czternastu polach boków sarkofagu mieszczą się grupy, po dwie postacie opłakujące śmierć królewską, więc kobiety różnych epok życia od młodych dziewcząt począwszy, więc dostojnicy świeccy i duchowni kraju polskiego. W proporcyach nieco przykrótkie figurki dobrze wyrażają żal po stracie, przeprowadzony w całej skali uczuć. Do dziejów rzeźby w Polsce XIV stulecia ważnym jest zabytkiem ten grobowiec Łokietka w Katedrze Krakowskiej, ważniejszem, że zachowały się pod nim zwłoki królewskie nienaruszone. W miesiącu sierpniu 1838 r. przy sposobności naprawiania uszkodzonego cokółu sarkofagu można było na chwilę spojrzeć do wnętrza grobu. W głębokości dwułokciowej pod posadzką spoczywa w kamiennej trumnie postać ukoronowana w sukni barwy brunatnej, ujętej paskiem metalicznym w ogniwa, szerokim na dwa palce. Suknię od dołu otaczało bramowanie złociste. Obok prawej ręki leżało metalowe berło, a stopy ubrane były w spiczaste trzewice i ostrogi. Oglądano to przy świetle stoczka zasadzonego na drążku, relacye nie są też pewne, co widziano. Przed tym to grobowcem kanonik katedralny uczony Starowolski i gdy po zdobyciu Krakowa oprowadzał dumnego króla Szwedów Karola Gustawa po Katedrze, zwróciwszy uwagę zdobywcy, że Łokietek trzy razy był wygnany i trzy razy na tron powracał, na co król: »ale wasz Jan Kazimierz więcej nie powróci«, wyrzekł te prorocze słowa: »kto wie, bo i Bóg mocny i fortuna zmienna«, o czem się wkrótce przekonał dumny zwycięzca. W. Łuszczkiewicz.
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Posąg Chrystusa w Katedrze krakowskiej.




Wspaniały ten okaz rzeźby nowoczesnej wykuty w białym kararyjskim marmurze, zdobi kaplicę Potockich ustawiony na postumencie z płaskorzeźbą modlących się dzieci, pomieszczony jest w obszernej nyszy obok ołtarza. Między latami 1832 a 1840 hrabina Zofia z Branickich, wdowa po znakomitym Arturze Potockim, † 1832, niemałym kosztem odrestaurowała dawną opuszczoną kaplicę biskupa Padniewskiego pod kierunkiem artystów wiedeńskich i przyprowadziła do monumentalnego wyglądu w duchu nowożytnego klasycyzmu. Wtedy to obok innych arcydzieł znalazło się około r. 1840 i to dzieło znakomitego duńskiego rzeźbiarza Bertela Thordwaldsena. Jakkolwiek minęło od tego czasu przeszło pół wieku, nie przestało ono budzić podziwu, jest dla nas zawsze świeżym i nastrojonym szlachetnie typem Zbawcy, a lekkością oddania draperyi pozostanie wzorem niezrównanym. Odrodziciel rzeźbiarstwa na tle sztuki greckiej, genialny Thordwaldsen urodzony w r. 1770, zmarły r. 1844, przebywał życie całe w Rzymie. Świat się do niego zwracał, gdy szło o dzieło monumentalne; kraj nasz zawdzięcza mu posągi Kopernika i księcia Józefa, Kraków posąg Włodzimierza Potockiego i wiele biustów. Chwała należy się tym, co w epoce smutnej u nas dla rzeźby, umieli dać nam obce arcydzieło w zastępstwie. Rzeźba nasza wyszła z pracowni mistrza, ale jest zmniejszoną kopią z kolosalnego oryginału Thordwaldsena, znajdującego się w jednym z kościołów stolicy rodzinnego jego kraju Kopenhadze. Z Polską wiązały mistrza stosunki przez artystów i pańskie rody, odwiedzał on Warszawę i Kraków, którego zabytki sztuki umiał ocenić.

W. Łuszczkiewicz.
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Kaplica św. Stanisława w Katedrze krakowskiej.




Pod gotyckiem sklepieniem starej Katedry, pośrodkiem krzyżujących się naw wyniosłych, wznosi się odosobniona kaplica pozostawiając między gotyckimi filarami wązkie przejścia do prezbiteryum. Widok jej zdjęty jest od wejścia do kościoła, prześwieca w głębi część kapłańska z wielkim ołtarzem. Wspaniałe to dzieło późnego odrodzenia XVII stulecia, na które składają się marmury i bronzy, ma nastrój szlachetny i świadczy o pierwszorzędnym architekcie, który dał projekt. Kaplica jest właściwie konfessyą św. Stanisława, biskupa i męczennika, którego relikwie w srebrnej trumnie spoczywają na ołtarzu, przestrzenią ujętą w całość architektoniczną zamkniętą złocistą kopułą. Ściany ma przeźroczyste, wiązki kolumn marmurowych i bronzowych wiążąc się arkadami, dźwigają posągi św. patronów. Zanim powstała kaplica, stał na tem miejscu sam ołtarz świętego dźwigający trumny kosztowne z daru monarchów i zawieszano nad nim chorągwie zdobyte na nieprzyjaciołach, jak 51 chorągwi z pod Grunwaldu złożone przez Jagiełłę, Tarnowskiego z pod Obertyna i inne, a obok tego liczne złote i srebrne wota zdobiły ołtarz. Kaplicę wystawił biskup Marcin Szyszkowski, siedzący na stolicy krakowskiej od r. 1615 do 1630 w spełnieniu wotum zrobionego w ciężkiej chorobie. Rozpoczęto ją około r. 1620, a o ile wnioskować można z listu biskupa, wykonał ją włoch zwany Dziani, t. j. Giovanni kosztem 150.000 złotych ówczesnych, prowadziła robotę kapituła katedralna. U spodu kaplicy widzimy pomniki biskupów Marcina Szyszkowskiego, fundatora, oraz Kazimierza Łubieńskiego, restauratora katedry w r. 1712. Posąg marmurowy na lewo widza przedstawia ks. Piotra Skargę, jest dziełem i darem rzeźbiarza Oskara Sosnowskiego z r. 1865. W. Łuszczkiewicz.
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Krypta Mickiewicza.



Pod lewą nawą katedry na Wawelu, znajdowała się długa krypta, ciągnąca się niemal do końca nawy. Dno tego podziemia tworzy skała naturalna, więc też było nierówne, faliste, a skutkiem tego wysokość krypty była niejednakową. Gdy kapituła odstąpiła to miejsce dla zwłok      Mickiewicza, zajął się urządzeniem grobowca prof. Sławomir Odrzywolski, jeden z najznakomitszych architektów polskich. Przedewszystkiem pogłębiono kryptę tak, że miejscami przeszło jeden metr skały wyrąbać było potrzeba. Wymurowano ścianę z ciosowego kamienia, aby grobowiec od reszty krypty oddzielić, a dawne sklepienia wyprawiono wapnem hydraulicznem. Z tego niskiego, ponurego podziemia stworzył Odrzywolski piękny, renesansowy grobowiec, czyniący raczej wrażenie kaplicy niż grobu. Dwanaście schodów kamiennych wiedzie do pierwszego poziomu krypty, a na drugi, właściwy poziom, schodzimy jeszcze po trzech stopniach. Część przednią od głównej oddziela łuk tryumfalny. Ornament jego tworzy długi splot laurowy, umocowany w łuku trzema tarczami, na których są herby ziem polskich.

Stanęliśmy przed sarkofagiem wieszcza. Na froncie widnieje napis: »Adam Mickiewicz«, a po przeciwnej stronie jest medalion poety, dłuta Lewandowskiego. Sarkofag wykonał z kamienia wapiennego, częstochowskiego, zakład kamieniarski braci Trembeckich.

Za sarkofagiem opiera się, o nowo zbudowaną ścianę ciosową, ołtarzyk z marmuru dębnickiego; podtrzymuje go podstawa kamienna, ozdobiona głową cherubina, również dłuta Lewandowskiego. Nad ołtarzem osadzono w murze obraz N. Maryi Panny Ostrobramskiej, okolony bogatem obramieniem kamiennem, od którego snują się na obie strony wieńce z gwiazd złoconych. Obraz ten wykonał z mozaiki weneckiej zakład Salviattiego w Wenecyi, według wzoru, który umyślnie na ten cel wymalował Alfred Remer. Całość, pełna pogodnej powagi, bardzo jest artystyczną, najzupełniej zgodną z celem, na jaki kryptę przeznaczono. Tu spoczęły zwłoki wieszcza dnia 4. lipca 1890 r. po wspaniałych, wzruszających uroczystościach pogrzebowych, urządzonych kosztem kraju, a staraniem komitetu pogrzebowego.

Czesław Pieniążek.
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Pomnik króla Michała Korybuta i jego żony Eleonory




w Katedrze Krakowskiej.




Ogólnym charakterem swych form artystycznych, użytym materyałem i wykonaniem dekoracyjnym grobowiec ten królewskiej pary daleko odchodzi od wspaniałych marmurowych mauzoleów, jakie królewskie rody Piastów i Jagiellonów w starej Krakowa pozostawiły Katedrze dla swych ukoronowanych przedstawicieli. Bo jeżeli epoki sztuki średniowiecznej i odrodzenia umiały znaleść szlachetne a proste środki wyrażenia czci dla dostojników po ich śmierci umieszczając ich postacie na sarkofagach lub w nyszach obramowanych architektonicznie, epoki upadku sztuki XVIII wieku, w którym pomnik nasz stanął, tę prostotę zagubiły. Nie jest też on dziełem fundacyi rodu królewskiego, ale stanął kosztem księży i prałatów katedralnych, to jest kapituły krakowskiej. Nieznany nam rzeźbiarz, zapewne jeden z następców Fontaniego, zdolnego dekoratora, który przed laty zdobił kościół św. Anny w Krakowie, użył doń całego aparatu figur allegorycznych i realnych, aniołków i akcessoryi płaskorzeźb i medalionów, aby stworzyć całość nic niemówiącą o śmierci, a nielogicznością grzeszącą. Użył gipsu i alabastru, a otoczył teatralną całość ramą architektoniczną z czarnego marmuru krajowego. Miejsce postaci królewskich zajęły alabastrowe medaliony z popiersiami zawieszonemi na utrąconej piramidzie. A jednak tyle było poczucia stylowości w tej upadłej sztuce, że całość przedstawia się jako pomysł w liniach szczęśliwy, zgrabnie skomponowany a zamknięty w sobie. Artysta pomieścił w dwu nyszach utworzonych zamurowaniem arkad prezbiteryum w czasie restauracyi katedry przez ks. biskupa Lubińskiego dwa nagrobki, ten nasz i obok króla Sobieskiego, a urządził schody widne na obrazku wprowadzające za wielki ołtarz. W. Łuszczkiewicz.
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Kościół św. Michała i klasztor na Skałce



przy Krakowie.

Minęło wiele wieków od chwili, gdy dnia 11 kwietnia 1079 r. w pierwotnym okrągłym kościółku na tem samotnem i cichem zdała od ruchu miasta wzgórzu zaszedł fakt straszny, pierwszy, jaki zapisali annaliści o Krakowie. Ówczesny biskup krakowski Stanisław ze Szczepanowa został przy ołtarzu zamordowanym przez króla Bolesława Śmiałego ze swą drużyną zbrojną. Wzgórze nosiło tak jak dziś nazwę Skałki (Rupella), a kościółek stał pod wezwaniem św. Michała Archanioła. Uczeni badacze dzisiejsi chcą widzieć w nim pierwotną katedrę krakowską, zanim stanęła nowa na Wawelu, oraz kuryę biskupią w otoczeniu warownem, które przetrwało do XVI stulecia. Zwłoki zamordowanego biskupa spoczywały do r. 1088 w podziemiach kościółka, przeniósł je do nowej katedry na Wawelu biskup Lambert w dziesięć lat potem i pochował w dzisiejszej kaplicy Wazów, która stanowiła środek ówczesnej romańskiej budowy. Odtąd cześć dla męczennika nie ustawała; liczne cuda rozdzielają się między Skałkę i grób na Wawelu i sprowadzają r. 1255 kanonizacyę św. Stanisława biskupa i męczennika przez Innocentego IV i podniesienie ciała na Ołtarz. Skałka, miejsce męczeństwa świętego, nie przestała od chwili męczeństwa do dzisiejszych dni być miejscem pielgrzymek pobożnych, tłumy ludu zalegają kościół i place okoliczne w czasie odpustów, a królowie polscy w dniu poprzedzającym koronacyę swą nawiedzali procesyonalnie kościół na Skałce. I nic dziwnego; przechowały się tu ślady męczeństwa w krwi na ścianach kościoła, istnieje sadzawka, w której utonął palec Świętego przy rozćwiartywaniu i tradycya żywa o pilnujących ciała orłach i cudach doznanych. Drobny kościółek rozszerzył swe mury przybudowaniem gotyckiej nawy. Składano tutaj bogate wota i ofiary. Historykowi Długoszowi nie wystarczała szczupła za jego czasu liczba duchowieństwa dla obsługi kościoła, sprowadził więc Paulinów i zbudował im klasztór w r. 1441, oddając im wyłączną opiekę nad kościołem. Ich też staraniem stanął kościół przedstawiony na widoku, zbudowany z gruntu w stylu barokowym przez architekta szląskiego Münza, poświęcony w r. 1771 przez biskupa Andrzeja Załuskiego. Szkoda, że budowa ta zagubiła wszelkie ślady średniowieczne i zatraciła dawniejsze pamiątki. Pięknem jest stylowe otoczenie sadzawki z fundacyi biskupa Zadzika z r. 1640. Ostatnimi czasy w krypcie kościelnej urządzono Grób Zasłużonych, w którym spoczęli po śmierci Kraszewski, Siemiński Lucyan, Asnyk, Lenartowicz, Wincenty Pol obok pochowanego w XV wieku historyka Długosza.

W. Łuszczkiewicz.
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Ściana Kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu

z grobowcami Zygmuntów.




Podobizna przedstawia ścianę kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu z nagrobkami Zygmunta Starego w górze, a pod nim Zygmunta Augusta. Budowla ta jest najwspanialszem dziełem renesansu na północy Alp. Pierwotnie była na tem miejscu kaplica mniejsza, gotycka, założona przez Kazimierza W. pod wezwaniem Wniebowzięcia N. M. P., konsekrowana r. 1340; ozdabiały ją bizantyńskie malowidła figuralne. Wiek XVI nie uznawał piękna poza wzorami czerpanymi z klasycznej starożytności, a styl gotycki uważał wprost za barbarzyński. Gdy król Zygmunt Stary obrał to miejsce na grób rodzinny, zniesiono zupełnie starą kaplicę. Nowa miała być znacznie większa i nie zawahano się obciąć w tym celu sąsiednią kaplicę od wschodu (zwaną dziś zazwyczaj Szaniawskich); zaginęły nawet przy tej sposobności dwa nagrobki biskupów krakowskich Zawiszy i Bodzanty. Roboty, które trwały jedenaście lat, rozpoczęto w maju 1519 r. Twórcą kaplicy, kierownikiem budowy, architektem i rzeźbiarzem jest Bartłomiej Berecci z Florencyi, który tu się osiedliwszy, miał 2 domy na Kazimierzu i był tam ławnikiem, ożeniony z Małgorzatą Szelągówną, a powtórnie z Dorotą z Czarnowojskich. Miał siedmiu włoskich pomocników i czternastu robotników; w r. 1524 byli już i Polacy zajęci przy budowie. Pobierali razem miesięcznie 96— 115 florenów, z czego sam Berecci 14 fl. Wszystkie modele do rzeźb lepił najpierw sam Berecci z wosku. Materyałem był piaskowiec myślenicki, posągi zaś i płaskorzeźby są z czerwonego marmuru węgierskiego. Kto był twórcą nagrobkowych posągów królewskich, niewiadomo. Ściany przepięknie zdobione i kopuła z podziw budzącemi rozetami: każdy ornament inny. Do latarni użyto szkła weneckiego. Kopuła kryta miedzią w łuskę; bani dostarczył krakowski kotlarz Szymon. Pod kaplicą pochowano najpierw Barbarę Zapolską, żonę Zygmunta Starego († 1515 r.), przeniósłszy tu jej ciało z prowizorycznego grobowca. Potem król sam kazał tu sobie za życia przygotować nagrobek, przed którym zwykł był pogrążać się w rozmyślaniach i modlitwie i tutaj też tknięty był atakiem apoplektycznym w Niedzielę Wielkanocną 1548 r., gdy klęcząc modlił się przed swym grobowcem, w sam raz, gdy wymawiał słowa z księgi Joba XIX, 25—26: »Wiem, że Zbawiciel mój żyje...«, poczem przeniesiony do swej komnaty wkrótce tam skonał. I Zygmunt August sam sobie tu grób obrał i testamentem polecił wykonanie nagrobka; koszt poniosła siostra, Anna Jagiellonka.

Feliks Koneczny.
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Ściana kaplicy Zygmuntowskiej z tronem królewskim i nagrobkiem Anny Jagiellonki.




Postać królowej wykuto z czerwonego marmuru z jej polecenia w r. 1590, jako płaskorzeźbę; tu zwykła była modlić się wpatrzona we własny nagrobek. Królowa upodobała sobie tę kaplicę i nie szczędziła ni pracy ni funduszów na jej uposażenie. Przyozdabiała ją własnoręcznemi misternemi robotami jak n. p. obrusem na ołtarz siatkową robotą ze złota, antepedium wyszywane wzorzysto i t. p., ofiarowała sporo drogocennego aparatu kościelnego, kielichów, lichtarzów i t. p. z drogimi kamieniami i perłami. Większą część tych bogactw zrabowała »rewizya« szwedzka w marcu 1657 r. Łuskę na kopule kazała wyzłocić również Anna Jagiellonka, na co wyszło kilkanaście tysięcy dukatów. Szczególniej jednak dbała o to, żeby w kaplicy odprawiały się nabożeństwa z jak największą wspaniałością. Pierwszą fundacyę na służby Boże uczynił był Kazimierz W., przeznaczając na to 16 grzywien rocznie z żup wielickich. Powiększył ją znacznie Zygmunt Stary, ustanawiając kolegium Korantystów, ażeby śpiewali msze św. »rorancyę« na głosy na włoski sposób, co nazywa w dokumencie fundacyjnym »sztuką jak najszlachetniejszą«. Ustanowił więc po wieczyste czasy w tej kaplicy 9 prebendarzy muzyków-śpiewaków i jednego kleryka, a starszym nad nimi »proboszcza królewskiej kaplicy«. Dla jedenastu duchownych osób zapewnił tu utrzymanie, wzywając na sąd Boski każdego, ktoby się śmiał targnąć na tę fundacyę. Nie szczędził i Zygmunt August na tę kaplicę i pomnożył fundusze Korantystów, żeby roraty celowały, ,jak najlepszymi śpiewakami. Królowa Anna darowała na to samo trzy wsie i dziesięciny z Łobzowa pod Krakowem, tudzież przeniosła tu fundusze dwóch altaryj ze Zamku. Nie zapominali o »królewskiej« kaplicy następni monarchowie; najbardziej pamiętał o niej z późniejszych Sobieski. Proboszcz miał prawo zasiadać do stołu królewskiego, co straciło wartość po przeniesieniu stolicy do Warszawy; Sobieski wynagrodził to stałą pensyą. — Srebrny orzeł, znajdujący się na podobiźnie na zapieckach marmurowych stall za grobowcem Anny Jagiellonki, był pierwotnie na południowej stronie dachu; dano go tutaj dopiero około r. 1860, a przy restauracyi kaplicy odniesiono znowu na pierwotne miejsce.

Feliks Koneczny.
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Tryptyk w kaplicy Zygmuntowskiej, otwarty.




Fot. T. Jabłoński Kraków.




W średnich wiekach, w okresie gotyckim, powstały w północnej Europie ołtarze robione w kształcie szaf, już to złożone tylko z dwóch skrzydeł dyptyki, już to troiste tryptyki. W czasach renesansu sporządzano je coraz rzadziej, a do tych wyjątków należy też przedstawiony tu ołtarz obozowy Zygmunta Starego. Wzór do niego malował zamieszkały stale w Krakowie Hans Dürer na płótnie, naśladując w znacznej mierze ryciny słynnego na całą Europę swego brata Albrechta. Do kompozycji tej dorabiał ornamenty Piotr Flötner, on też zrobił model drewniany, który Labenwolf odlał w mosiądzu, a w srebrze odkuł w Norymberdze w r. 1538 Melchior Beyer. Dawniej przypisywano to arcydzieło sztuki mylnie Glimmowi. Ołtarz ma 2 m. 4 dm. wysokości, a 1 m. 7 dm. szerokości. Wyrobiony jest ze srebra czystego, w wielu miejscach złocony. W części środkowej wewnątrz wyobrażono u spodu Narodzenie Pańskie, następnie w górę pokłon Trzech Królów, Objawienie i Oczyszczenie N. M. P. Na skrzydle od strony Ewangelii, t. j. na lewo, gdy twarzą zwrócimy się ku ołtarzowi: Obrzezanie, Zacharyasz i Elżbieta, Przenajświętsza Rodzina ze św. Joachimem i św. Anną, a w górze św. Stanisław wskrzeszający Piotrowina. Po stronie epistoły, t. j. na prawo: na dole Zwiastowanie, wyżej Zaślubienie, Ofiarowanie i w górze św. Wojciech, trzymający wiosło, narzędzie swego męczeństwa. Na postumencie ołtarza, również srebrnym, napis, że go król Zygmunt Stary poświęca czci Matki Boskiej w r. 1538. Stopień w tyle postumentu, t. zw. predellę, stanowi skrzynka metalowa, która się otwiera i jest wyłożona wewnątrz srebrną blachą, wygniataną w orły Zygmuntowskie; po dwu jej bokach zewnątrz wykute w medalionach portrety Zygmunta Starego i Zygmunta Augusta. Ołtarz zawiera w sobie tysiąc grzywien srebra; w r. 1680 oszacowało go dwóch złotników krakowskich na 300.000 florenów. Jeszcze w r. 1866 zmniejszano umyślnie tę wartość przewidując widocznie możliwość »rewizyi« nakształt szwedzkiej.

Feliks Koneczny.
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Tryptyk w kaplicy Zygmuntowskiej, zamknięty.




Fot. T. Jabłoński Kraków.




Tryptyk ten przedstawia 14 obrazów malowanych na drzewie, wyobrażających historyę Męki Pańskiej, piętnasty zaś na spodzie  wjazd do Jerozolimy. — W kaplicy Zygmuntowskiej godną jest jeszcze uwagi zamykająca ją krata, posiadająca również niepospolitą wartość artystyczną. Rysunek do niej robił malarz Sebaldus w r. 1524 na dwustu łokciach płótna, a odlał ją ludwisarz królewski, mistrz Serwacy w Krakowie 1527 r. Wykonano ją z miedzi czerwonej, z nieznacznym tylko, o ile jest niezbędnym, dodatkiem cyny, a po dokładnem wygładzeniu pociągnięto kolorem bronzowym. Kaplica Zygmuntowska budziła zawsze ogólny podziw. Ksiądz Wojciech Waśniewski, pisarz XVII w., wyraził się o niej ówczesnym stylem: »że ją liczyć możemy z siedmią cudów świata«. Piaskowiec myślenicki zwietrzał po przeszło trzech wiekach i to na kilkacentymetrów głębokości i już opadały ornamenty, a latarnia na kopule groziła rychłą ruiną. Toteż ogólną restauracyę katedry od tej zaczęto kaplicy. Użyto tvm razem piaskowca szydłowieckiego, bielszego (dawniejszy był sinawy), a odporniejszego znacznie na wpływy atmosferyczne. Odnawianie trwało cztery lata, w latach 1891 — 1894, pod kierunkiem Sławomira Odrzywolskiego. Koszta wynosiły 60,000 złr., których dostarczono z zysków krakowskiej Miejskiej Kasy Oszczędności, z inicyatywy jej Dyrektora, Franciszka Slęka. Restauracyę przeprowadzono jak najściślej, niczego nie zmieniając, tak, że mamy dziś kaplicę taką samą, jak ją konsekrowano w r. 1530. Pracowali przy restauracyi wyłącznie nasi rękodzielnicy, kamieniarze i rzeźbiarze.

W badaniach naukowych około kaplicy Zygmuntowskiej odznaczyli się: Ambroży Grabowski, Władysław Łuszczkiewicz, Paweł Popiel i Maryan Sokołowski. Feliks Koneczny.
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Pomnik Stefana Batorego na Wawelu.




Po lewej stronie kaplicy mansyonarskiej, zwanej wprzódy kaplicą Narodzenia Matki Bożej, wznosi się wspaniały grobowiec St. Batorego, z pod którego wygląda napis Elżbiety Pileckiej, trzeciej żony Władysława Jagiełły. Pomnik cały ryty jest z różnorodnego marmuru w stylu Zygmuntowskim przez rzeźbiarza Sancti Guci. Ponad piedestałem, zdobnym w herby Batorych, w dwóch bocznych framugach stoją dwa posągi, przedstawiające mądrość i męstwo, dwie szczególne cnoty wielkiego króla. W środkowej arkadzie, leży posąg króla, ryty w czerwonym marmurze. Spoczywa w pełnej zbroi, w płaszczu królewskim i w koronie,wsparty na prawym ramieniu, jakby chciał powstać. W posągu tym postawa poważna, twarz mężna, z wyrazem siły i waleczności przedstawiają nam godny obraz wielkiego i dzielnego wodza. Znać zaraz, że był to bojownik nieustraszony, pan i sędzia mądry. Nad posągiem umieszczona tablica z łacińskim napisem: Stefanowi Batoremu, królowi polskiemu, wielkiemu w pokoju i wojnie, sprawiedliwemu, pobożnemu i szczęśliwemu zwycięzcy, oswobodzicielowi Inflant i Połocka, Anna Jagiellonka, królowa polska, jako najdostojniejszemu małżonkowi pomnik ten postawiła w r. 1595. Umarł 12 Grudnia 1586, panując lat 10, miesięcy 7 dni 12, żyjąc lat 56.
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Pomnik Skotnickiego na Wawelu.

W kaplicy Szafrańców tzw. Capela Doctorum naprzeciw czarnego marmurowego ołtarza z obrazami św. Jana Kantego i Karola Boromeusza, znajduje się uwidoczniony powyżej nagrobek Michała Bogoryi Skotnickiego, znamienitego artysty-malarza, zmarłego we Florencyi w r. 1808. Utalentowany syn Muz, potomek słynnego arcybiskupa gnieźnieńskiego Jarosława, zaginął w pamięci ludzkiej, współczesne dzieła o malarzach polskich milczą o nim jakby naumyślnie. Jedyny ślad jego żywota, to pomnik, wystawiony przez kochającą małżonkę z domu Laszkiewiczów, obywateli krakowskich, a wykonany przez współczesnego artystę florenckiego, Stefana Ricci. Nagrobek z białego marmuru przedstawia siedzącą kobietę, przejętą niezmierną boleścią, u nóg jej rozrzucone są pędzle, palety i inne narzędzia sztuki malarskiej, której Skotnicki był adeptem. Oblicze niewiasty niezwykle piękne, ręce z boleści zesztywniałe, draperye grzeszą nieco twardością.
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Pomnik Włodzimierza Potockiego na Wawelu.

Naprzeciw kaplicy Konarskiego stoi wspaniały pomnik Wł. Potockiego, pułkownika artyleryi konnej, którego zwłoki spoczywają w kaplicy Potockich na Wawelu. Włodzimierz, syn smutnej pamięci Szczęsnego, ukończył studya za granicą, poczem wstąpił do legii polskiej, rokując najpiękniejsze dla kraju nadzieje, gdyby śmierć  przedwczesna w r. 1812 nie była skróciła dni jego. Europejskiej sławy rzeźbiarz duński Thorwaldsen, uwieńczył jego pamięć w prześlicznym marmurowym pomniku. Syn pięknej Hellady, sam podobny do Apolla, stoi po bitwie, promieniejący cały od dumy i szczęścia. Na pięknej, męskiej i łagodnej twarzy, jaśnieje uśmiech pokoju i przyszłej sławy, brakuje tylko żywotnego ciepła członkom, a pierś wydmie się i oko zajaśnieje życiem. Zdaje się, że lada chwila mały wietrzyk wstrząśnie miękkimi i lekkimi fałdami tuniki i rozwieje miękkie kędziory na jego skroni. Piękniejszym może jeszcze jest geniusz śmierci, gaszący pochodnię, wyryty w płaskorzeźbie na postumencie pomnika. Znawcy utrzymują, że pomnik Wł. Potockiego jest arcydziełem pomiędzy wszystkimi cudnymi tworami dłuta Thorwaldsena.
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Groby królewskie na Wawelu. Krypta i kaplica św. Leonarda.

Z kaplicy Jagiellońskiej przechodzimy koło wspaniałego posągu Piotra Kmity, okrytego zupełną zbroją, z ręką na główni szerokiego miecza, — do grobu Sobieskiego i Kościuszki. Krypta ta zachowała się razem z wieżą południową, z pierwszej jeszcze budowy katedry. Konstrukcya sklepienia zawierająca wszystkie znamiona stylu bizantyńskiego, filary z kostkowymi kapitelami, dalej widoczne wyskoki bocznych murów, stanowiące fundamenta odbudowanego po pożarze kościoła, dowodzą, że krypta ta jest wcześniejszej budowy niż wznosząca się nad nią katedra. W podziemnym tym sklepie pod wezwaniem św. Leonarda, stał kiedyś ołtarz z pięknymi drzeworytami, lecz w r. 1552 biskup Maciejowski, przeniósł zeń nabożeństwa do kościoła, krypta zaś obrócona na skład drzewa i różnych materyałów stała pustką. Dopiero w r. 1773 król Stanisław Poniatowski kazał ją odnowić i złożył w niej zwłoki Jana III., przeznaczając dla swoich miejsce, w którem dzisiaj stoi sarkofag Kościuszki. — Sarkofag Jana Sobieskiego z czarnego marmuru zawiera zwłoki tego króla w dębowej trumnie; ciało zabalsamowane, zachowało jeszcze wspaniałość jego postaci i znaczne podobieństwo w twarzy, do którego przyczyniły się najwięcej historyczne wąsy, niezepsute jeszcze naówczas. Ubranym był Sobieski w srebrnolitą dalmatykę, wyszytą szeroką na cztery palce, koronką złotą, — na głowie miał rzeźbioną koronę srebrną, grubo pozłacaną. Sarkofag stoi na trzech kamiennych stopniach; na ścianie frontowej sarkofagu, znajduje się cyfra J. III S., na ścianach bocznych w głowach widać orla, w nogach pogoń litewską. Na wierzchu sarkofagu z jednej strony leży na mieczu i berle korona, z drugiej trupia głowa. Po lewej stronie stoi kamienny sarkofag, mieszczący zwłoki żony Sobieskiego Maryi Kazimiery z domu d’Arquien. Dalej nieco w drugiej arkadzie spoczywają zwłoki Tadeusza Kościuszki, po lewej stronie w arkadzie pierwszej stoi czarny marmurowy sarkofag Ks. Józefa Poniatowskiego, w środku zaś trumny Władysława IV, żony jego Cecylii i ich córki.
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Groby królewskie na Wawelu.




Fot. T. Jabłoński.



W małym, ciemnym grobie pod kaplicą Zygmuntowską spoczywa na środku Zygmunt I, na lewo od wejścia Zygmunt August, na prawo królowa Anna, za nią zaś znajduje się uwidoczniona powyżej trumna Barbary Zapolskiej, pierwszej żony Zygmunta I, dla której on tę kaplicę wzniósł i grób pod nią dał wykuć. »Była to pani Pana Boga się bojąca, wielką wiarę i miłość, posłuszeństwo wszelkie królowi mężowi swemu oddająca. W cnoty wielkie i w miłosierdzie obficie i szczodrze przybrana, dla których ją wszyscy ludzie kochali, za co ma zapłatę w niebie«. (Forteca monarchów polskich). Trumna Barbary, pozbawiona wszelkich napisów i ornamentów, ulana z cyny, wznosi się od ziemi na kilku sztabach żelaznych, podobnie jak trumna Zygmunta Augusta. W r. 1632 król Zygmunt III. polecił włożyć do trumny Barbary zwłoki jej czteroletniej córeczki, o czem świadczy napis na wieku trumny umieszczony: Bogu Wszechmogącemu! Najjaśniejsza księżna Polska Najjaśniejszych Zygmunta i Barbary ze Spiżu córka, nieświadoma przeznaczenia i upadku śmiertelnych w czwartym roczku swego życia przeniósłszy się do nieba tu pochowaną została... dnia 10 stycznia 1632.

Biblioteka Politechniki Krakowskiej
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